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Van der Lubbe żyje
Sensacyjna pogłosHa w Czechosłowacji

['RAGA. 14.1. Tel. \vl. — W śród  
emigracji niemieckiej w Pradze 
-ozeszła się sensacyjna pogłoska, 
ii. van der Lubbe wcale nie został 
.stracony, lecz zamiast niego ścięto 
na gilotynie zupełnie innego cz ło­
wieka. zresztą  z wyglądu podobne 
go do van der Lubbego.

Pogłoska ta opiera się z jednej 
s trony na informacjach tajnych o- 
trzym anych z Lipska, a zdaniem nie 
mieckich kół cmigranckich po­
twierdza je dziwne stanowisko 
władz niemieckich w sprawie w y ­
dania zwłok straconego.

Tuż po egzekucji prokurator ge­
neralny Rzeszy oświadczył, iż po 
przeprowadzeniu sekcji, zwłoki po 
•zostają do dyspozycji rodziny. Ody 
■ymczasem, holenderski adwokat, 
k tóry  w swoim Czasie chciał się 
nodjąć obrony rodaka, zebrał fun­
dusze na sprowadzenie zwłok z Ho 
iandjl a także znalazł w tym 
i\ z-'- 'dzie poparcie rządu holender 
skiego, prokurator generalny po­
stawił taki termin zabrania zwłok 
z prosektorium, że zaitłLresowani 
nie mogli go dotrzym ać.

Ponieważ o przepisanym termi­
nie nikt po zwłoki się nie zgłosił, 
pogrzebano je natychmiast na omen 
.arzu lipskim.

Pogłoskę tę uzupełnił sensacyj­
nymi szczegółami w ybitny literat 
•:emiecki. Ernst Toller, którego nie 
opuszczono na świadka w proce­

sie. a na którego głowę wyznaczo- 
io  w Niemczech nagrodę. W edług 

tego informacvj Lubbe był tylko 
podstawiona figurą. Uprzedzono go 
/gó ry  że zostanie skazany na 
onierć. że po skończeniu procesu 
będzie fikcyjnie stracony, że egze­
kucja odbędzie się w  zupełnej ta- 
■ętnnlcy i nikt o całej sprawie się 
nie dowie.

Po ..egzekucji" zaś zostanie prze 
wieziony na w yspę Helgoland, 
gdzie w nagrodę za swe poświece­
nie i milczenie , w arja ta"  otrzyma 
dworek, w którym  w  spokoju bę­
dzie mógł sobie żyć. Aby się nie 
zbuntował, dawano mu podczas roz 
o ra w v  stale morfinę. Zdaniem Tol- 
Lera jednak w yrok  na podstawio­
nym został w ykonany. Fa’szyw e- 
go Lubbego zapewniono, że topór 
gilotyny zatrzym a się tuż nad jego 
głowa. Tooór jednak soadł i uwol- 
uił liitlervzm od świadka, k tóry  na 
wet w samotnym dworku na Hel- 
gol indzie mógł stać sie niebezpie- 
c r t i V  i m ó w '  nrzpm ów ić .

Kieska Dowsffncóui
ch iń sk ich

SZANGHAJ. 14.1. W edług niepo­
twierdzonych dotychczas wiadomości  
ze źródeł chmskich, rządowe s i jy  mor­
skie zajęty dziś Fu-Czou. które było  
dotychczas ostoja pow stańców  pro­
wincji Fu-Kien. Zajęcie tego miasta by  
toby dowodem  stłumienia powstania.

LIPSK, 14.1. Korespondent P. A. 
T. dowiaduje sie z wiarygodnego 
źródła, że zarówno Dymitrow, jak 
i pozostali dwaj Bułgarzy, pozosta 
ja nadal w  więzieniu policyjnem w 
Lipsku. Termin wysiedlenia ich z 
Niemiec, nie został jeszcze ustalo­
ny.

W  Lipsku pozostaje jeszcze mat 
ka Dymitrowa, która chce tow a­
rzyszyć synowi w podróży. Na po 
niedziałek o trzym ała  ona pozwolę 
nie widzenia się z synem w więzie 
niu.

PARYŻ 14.1. Jak  twierdzi ..Jour 
nal des Debaits", los uwolnionych 
Bułgarów niiai być rozstrzygnięty 
na wczorajszem posiedzeniu rady 
ministrów^ Rzeszy.

Zapowiedź uroczystości, organi­
zowanych w Rosji na cześć Dymi­
trowa. Tanew a I Popowa, a prze 
dewszystkiem wiadomość o mo­
wie, jaka Dymitrow mą wygłosić 
przez rad jo w yw oła ła  w  kołach 
oficjalnych Berlina niezbyt p rzy ­

chylne wrażenie. Jest  więc praw- 
doDodobnem. że Goering uzyskał 
ła tw o od sw ych  kolegów to, że da 
ta wypuszczenia na wolność Bułga 
rów  uległa opóźnieniu.

S en at w  śr o d ę
wznowi obrady

Pierw sze  w bieżącej sesji posi® 
dzenie Senatu zwołane zostało na  
środę 17 b. m. na godz. 4-ta po po 
łudniu.

Na porządku dziennym tego po­
siedzenia jest kilka ustaw o kredy  
tach dodatkowych, uchwalonych 
przez Sejm przed ferjami św ią­
tecznemu

Katastrofa autobusowa
2  osoby zabite, 19  rannych

CASABLANCA (Marokko). 13.1. 
W okolicy Fezu autobus, u trzymu­
jący stała komunikację pasażer­
ską; zwalił sie z szosy do w ąw o- 

z siedmiometrowej wysokości.zu

Dwie osoby zostały  zabite na 
miejscu, 4 w  stanie beznadziej­
nym odwieziono a 15 mniej lub 
ciężej rannych umieszczono w Fe 
zie wr szpitalu.

Tragiczna śmierć motocyhlisty
w racającego  z  libacji

SOSNOW IEC. 14.1. W  piątek w no­
c y  kolo Dąbrow y Górniczej zdarzył  
się wypadek m otocyklowy.

Urzędnik magistratu dąbrowskiego. 
Edward Zawada, wracał z libacji wraz 
z dwoma kolegami, którzy siedzieli w

przyczepce. Pod Dąbrową motocykl 
zarzucił i wpadł do rowu. Zawada po­
niósł śmierć na miejscu. Dwaj jego to­
w arzysze
szwanku.

wyszli z wypadku bez

Japonia odkrywa karty
Śmiałe w y s i le n ie  przyszłego m mstra floty

NOWY JORK. 14.1. —' Tel. wl. 
:— Jak bomba podziałała w w a­
szyngtońskich kołach politycznych 
i wojskowych wiadomość o sensa 
cyjoem oświadczeń u wybitnego 
japońskiego oficera m arynarki
rzeczoznawcy w sprawach lodzi

podwodnych, przywódcy grupy, 
która potępia flotowy układ londyń 
ski. Suetsugi, który uważany 
jest za przyszłego ministra m ary­
narki na wv’oaaek wybuchu wojny.

Suetsuga stwierdził, że Amery­
ka robi.wszelkie wvs'lki. abv okrą

Komis’a bada przyczyny
katastrofy  w  fabryce łó d ek  e]

ŁÓDŹ 14.1. — Fabryka w y ro ­
bów gumowych „Gentleman", 
gdzie w ydarzy ła  się w piątek tra­
giczna katastrofa, w  czasie której 
trzech robotników postradało ży­
cie, pozostaje nieczynna aż do po­
niedziałku po południu, t. j. do p o  
grzebu ofiar katastrofy. Komisja 
techniczna, badająca p rzyczyny  
katastrofy, ukończyła swe prace

i wyniki ich poda w najbliższym 
czasie do wiadomości publicznej.

Rannym w czasie katastrofy 
2-m robotnikom fabryki, znajdują 
cym się w szpitalu, obecnie już nic 
nie zagraża- Obaj po zabiegach 
chirurgicznych czują sie lepiej. Je 
deti z rannych postradał w  kata­
strofie oko.

Faszyści belgijscy w opresji
Socjaliści zaatakowali ich pochód

BRUKSELA. 14.1. — W  związku 
z manifestacjami nacjonalistyczne- 
tni doszło tu do k rw aw ych  zabu­
rzeń.

Przeciw ko oddziałom Legjonu 
Narodowego, które w mundurach 
ściągały z różnych okolic kraju 
do stolicy, socjaliści zmobilizowa­
li wszystkie swe siły. Autobusy, 
wiozące członków Legionu Naro­
dowego z Antwerpii i Leodjnm. a- 
takow ane by ły  orzez socjalistów 
iuż w drodze. W  czasie starć na 
bulwarze Anspach w  Brukseli kil 
kanaście osób odniosło rany.

Oddziały nacjonalistyczne, ze ­

brane na S tarym  Rynku, ruszyły 
pochodem, k tóry  otoczony był 
orzez kilkuset policjantów, na cze­
le pochodu znajdował się oddział 
konnej żandarmerii z szablami w 
ręku. z t y ł t  zaś postępowała żan­
darmeria piesza. Mimo to kilka ty  
sięcy kontrmanifestantów prze­
rwało kordon. W yw iąza ła  się po­
nownie walka, w  której wyniku 
wiele osób zostało rannych, aresz 
towano 60 osób m. in. przywódcę 
belgijskiej pantji socjalistycznej, 
pos>a Spaaka.

Równocześnie doszło do starć 
w kilkunastu innych punktach mia 
sta.

żyć Japonię. Japonja musi być 
przygotow ana na najgorsze i p rzy  
gotowuje się. aby stawić czoło go­
spodarczemu i politycznemu a ta­
kowi. jest bowiem przekonana, że 
dyplomacja nic tu nie wskóra.

Narodu, k tóry zdecydowany jest 
walczyć do ostatniego żołnierza, 
n ’c nie może nastraszyć. Nawiąza 
nie stosunków z Sowietami jest je 
dnem z ogniw am erykańsk ego łań 
cucha, k tó ry  ma skrępować Japo- 
nje

Nie możemy prowadzić wojny 
zaczepnej — m ó w ił 'S ue tsuga  — 
ale obronić sie przed napaścią mo 
żerny z łatwością. Już minęły te 
czasy, gdy mocarstwa groźbami 
mogły wymuszać na nas swe postu 

■ laty. JeśT biali czuja się powołani 
do przewagi nad żółtymi, musimy z 
nimi walczyć.

Suetsuga porów nyw a nasiennie 
handlowa konkurencie angielsko - 
niemiecka sorzed wielkiej woinv 
z obecna konkurencia amerykańsko 
iapońska na rynku chińskim i 
twierdzi, że woina handlowa mię 
dzv Japonia i Amervka iest nie do 
uniknięcia, a dalej zwraca sie o -  
stro przeciw w sz e 'k m  próbom o- 
gramczenia zbroień japońskich, o- 
strzegajac jednocześnie prz^d zamia 
re... wvdarcia Japonii t e ry to r ió w  
mandatowych, w  obronie k tórych 
gotowa ona naw et rozpocząć woj 
ne.

W  amerykańskich kotach poli­
tycznych orzyieto to oświadczenie, 
lako ..szaleńczy w vbrvk  m i l ta ry -  
im u japońskiego, świecącego o r­
fie".
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Sowiety zrzucają pąta biurokracji
Reorganizacja  administracji

Alos&wa, w grudniu
Na 17-ym zjeździe Wszechrosyjslueł 

Partii Komunistycznej, który po trzech 
i pół f.tfach zwoławy został mr 25' grud.
ma być uchwaJona i ostatecznie przy­
jęta reorganizacja pa>ftji łącznic z re­
organizacją państwowego aparatu ad­
ministracyjnego.

Projekt tej rcorgainaacji. opracowa­
ny przez Kaganowicza. męża zaufania 
Stalina i najwoływowszego dziś człon­
ka partji. zaakceptowany już został 
przez ,Poli!h,nuro'\ Nie uJega zatem 
•wątpliwości, że przyjęty będzie przez 
ajazd w treści swej i formie już nam 
ananej. Dlatego też, nic czekając na 
■wyniki zjazdu pod tym względem, już 
mówić możemy, w Jakim kae- 
Tunku pójdzie nowa reorganizacja ży­
cia wewnętrznego państwa Sowietów.

Krótko mówiąc, reorganizacja ta ma 
polegać aa uproszczeniu aparatu ad­
ministracyjnego. na jego odbiurokra­
tyzowaniu i usprawnieniu. Aby cel ten 
osiągnąć, m. In. ma być skasowany 
Otolegjalny sposób załatwiania spraw 
w urzędach i zarządach, a w związku 
z tem ściślej stosowana odpowiedziaJ- 
j ’,ość indywidualna za pracę; ma być 
przeprowadzona decentralizacja apa­
ratu administracyjnego, szczególniel 
gospodarczego i wreszcie dokonana re­
dukcja personeht urzędniczego.

Jednocześnie z ‘cm — i to należy 
podkreślić — będzie wzmożona kon­
trola partji nad działalnością admini­
stracji państwowej. Aparat kontroli 
państwowej oddany będzie całkowicie
I I I I 1 I I I B — I I M W U —

H tlemiMski n a g i n t a
na ks. Poniatowskiego

U P ? ’*’ 14.1. Jednocześnie z na­
rw ą  ulicy, magistrat lipski usunął 
ostatecznie nazwę mostu Ks. Józe 
fa Poniatowskiego, zmieniając ją 
n*> ..SchuHirnecke".

Dawna ulica Ks. Poniatowskie­
go nazywa się obecnie „Gottscbed- 
gasse".

Tak więc stopniowo, ale syste-
tycznie, zacierane sa ślady 

P r o ś c i  z  okresu epopei napole- 
o-.-Jtiej.

S ' t i e r c  w bieda-szvbie
Strzaskana czaszka górnina

SOSNOWIEC, 14.1. W czoraj zno 
w« zanotowano śmiertelny wypa 
dek w nielegalnym szybiku, na ko 
Jcnii Ostrowa nod Sosnowcem.

W chwli. gdy 21-letni Edward 1 
Czerniak opuszczał sie do szybu. | 
oberw ał sie kamień, który spadł 
m>u na głowę. Czerniak z rozbitą 
czaszką runął na dno szvbiku. po 
łtosząo śmierć na mieisen.

W czoraj wieczorem sjoniści-le- 
%icowcv utworzyli pochód i udali 
sic p.zed centralny wydział pale­
styński w W arszawie (Królewska 
18). gdzie przed gmachem zawiesili 
— wśród wrogich okrzyków — 
kuk te przedstawiaiącą wybitnego 
<ziatacza sjonistycznego. posła 
Grimbattma,

i wyłącznie czynnikom partyjnym.
Tu przechodzimy do sprawy reorga­

nizacji wszechzwiązkowej partii ko- 
nmiMstyczmej.

Pb ostatniej „czystce" partia liczy 
ckoł-a 2 i pól miliona członków zare­
jestrowanych, czynnych. Stanowi to 
półtora procent ludności Z.S.R.R. Te 
dwa i pól miljona — według projektu

Tragicznemu wypadkowi tram­
wajowemu uległ wczoraj w W ar­
szawie senator Antoni Horbaczew­
ski z klubu Ukraińskiego.

Przechodząc przez jezdnię, sen. 
Horbaczewski nie spostrzegł nad­
jeżdżającego tramwaju i dostał

Ławę oskarżonych sądu apela­
cyjnego w Lublinie zajął 19-letni 
Francisaak Kozak który oskarżony 
został o zgwałcenie swej 13-tetmiej 
przybranej siostry Genowefy.

Akt oskarżenia zarzuca mu. iż w 
swoim czasie, kiedy ojciec jego,

Na wiadomość o przybyciu de 
menstrantów. na ulicy zgromadzi­
li się zwolennicy posła Grunban- 
ma. Pomiędzy przeciwnikami do­
szło do gwałtownej bójki, która 
trw ała 20 minut. Dopiero przyby­
cie oddziału policji położyło kres 
dalszym awanturom.

DyscypK.ua pajtyjna ma być znacznie 
obostrzenia, przyczem wszelkie dysku­
sje w jaczejltach partyjnych na tema­
ty, zwrąasawe z polityką partji, mają 
być zabronione. Przyjmowanie nowych 
członków bardzo obostrzone, a dla lu­
dzi starszego pokolenia prawie unie­
możliwiona.

Jak z tego widać projektowana re­
organizacja partii łącznie 2 reorgani­
zacją aparatu pańslwoweg Jest dal­
szym etapem na drodze sccntraHzowa-

się pod kola. Tramwaj zalm nowa 
no; z pod deski ochronnej wydo­
byto ciężko poranionego senatora.

W ezwany lekarz Pgotowia po 
udzieleniu doraźnej pomocy na 
własne żądanie przewiózł sen. 
Horbaczewskiego do hotelu sejmo 
wego, gdzie zamieszkuje.

wdowiec, ożenił się ponownie z 
wdową, macką trojga dzieci, wyko 
rzystał on chwilę kiedy rodziców 
nie by’o w dorrau i dopuścił się znie 
wolenia na swej przybranej # sio­
strze Genowefie w obecności 1 na 
oczach młodszych dzieci.

PARYŻ, 14.1. Dwudniowe obra­
dy  Izby nad aferą Stawiskiego 
przyczyni’y  się do oczyszczenia 
atmosfery.

„Stawisk izm" z  dniem wczoraj­
szym przestaje być dominującem 
zagadnieniem chwili, ustępując miej 
sca w prasie poważnym proble­
mom. których rozwiązania doma­
ga się życie.

Jedynie władze sądowe prowa­
dza w dalszym ciągu swą akcję. 
Dzisiaj znowu byli przesłuchiwa­
ni trzej aresztow ar; dziennikarze: 
red. Aymard. Dubarry i Darius. 
W ydań-' przez parlament dep. Bon 
noure będzie dziś wieczorem prze

Zjednoczonych i do Kanady.
Obecnie karta okrętowa dla e mig ran 

tów na przejazd w ki. 3-ej z Warsza­
wy do New Yorku lub do Hałifasu wy 
nosić będzie 125 doi., zaś z innych 
miast Polsk' 128 do!. Emigranci polscy 
do Stanów Zjednoczonych opłacają jesz 
cze 8 doi. tytułem podatku pogłówaego.

Osoby, które zadatkowały karty o- 
krętowe przed Styczniem r. b. łub też 
całkowicie opłaciły przejazd, korzysta 
ją przy wyjeździe ze starego cennika 
i D ie będą dopłacały do obecnie obo- 

, wiązujących cen.

nia władzy w rękach czynników par­
tyjnych.

Reorganizacja ta, że stanowiska J- 
deałów i celów, jakie przyświecały/re­
wolucji październikowej»i przyświeca­
ją nadaj rewolucyjnej organizacji pań­
stwa Sowietów, — jest konieczioa.

Rosja Sowiecka przeżywa obeerio 
poważne przeobrażenia i przemiany 
wewnętrzne przeprowadza dałazą peł­
ną eksperymentów rozbudowę prze­
mysłu i kolektywizacji wsi, wchodząc 
jednocześnie zdecydowanie i«a arenę 
polityki międzynarodowej.

W tych warunkach twórcy rewolu­
cji październikowe] muszą sobie zapew­
nić maksimum gwarancji spokoju ł ła­
du wewnętrznego. Osiągnąć to zamte. 
rzają, przeprowadzając reorganizację 
aparatu państwowego Związku Repu­
blik Radzieckich ł reorganizację 
Wszechzwiązkowej Partji Komuny- 
stycznej.

Po dokonaniu tego czynu Kozak 
został rociagnięty do odpowiedział 
ności i proces jego odbył się w są­
dzie okręgowym który uwzględ­
niając tłumaczenie się jego, iż znaj 
dow ał się wówczas w stanie nie­
trzeźwym. skazał go tylko na 6 
mie-sięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania wyroku na okres 2 lat,

Przeciw  temu wyrokowi proku­
rator wystaoił do sądu apelacyjne­
go. orzyczem podczas rozpraw y 
aoelacyjnei oskarżyciel kkad* spe­
cjalny nacisk na wyrafinowanie 
młodego przestępcy, który uieaa- 
wahał się dokonać swego czynu ua 
oczach młodszego rodzeństwa.

Sąd apelacyjny przychylając się 
do wniosku prokuratora skaza! Ko 
żaka na 4 lata więzienia. (Z.).

---------

Akademia L ieratury 
zbera se  20--O b.m.

Najbliższe posiedzenie polskiej a -  
kdaemji literatury odbędzie się w  
sali ministerstwa W. R. i O w 
cłn. 20-go b. m.

Na porządku dziennym: dalszy 
ciąg obrad nad regulaminem P  A. 
L. regulamin nagrody literackiej 
dla młodych, sprawozdanie z prac 
prezydjum P. A. L. i spraw y bie­
żące.

- - - - ,m m  M  •  •  •  ł

Chce zlicytować
18  trum ien

Do komornika Mieczkowskiego w 
Warszawce zgłosił się niezwykły In­
teresant w osobie Moszka Waldego, 
który zażądał od komornika wyznaczę 
nia dnia licytacji.

Licytacja nuała się odbyć w jednym 
ze składów trumien, gdzie Waidc zro­
bił zajęc>e ł8-tu trum’cn.

Zachodzi obawa te przedsiębiorczy 
kupiec nie znajdzie nabywców na tak 
ponury towar.

BóiKa sjonmów
o  o so n ę  p osła  Grllubaum a

reorganizacyjnego — będzie stanowiło 
kościec aparatu administracyjnego, go 
spodarezego i wojskowego państwa.

Fatalny w ypadeK
senatora Horbaczewskiego

Skazanie potwornego zboczeńca
za doKonaire gwałtu na przybranei siostrze

Stawiski ubezpieczony
na 24,000 funtów angielskich

LONDYN, 14.1. Jak się okazuje 
Stawiski ubezpieczony by! na ży­
cie w jednem z angielskich towa­
rzystw  ubezpieczeniowych na su­
mę 24.000 funtów.

Rząd francuski sprzeciwił się 
wypłaceniu tej premji ubezpiecze­
niowej żonie zmarłego, wychodząc 
z założenia, że sk'adki ubezpiecze 
niowe opłacane były przez niego 
z pieniędzy pochodzących z defrau 
dacyj.

Rząd francuski domaga się w y­
płacenia tej sumy do rąk prokura­
tora francuskiego Ma być otrą zu­
żyta na ookrycie preteasyj poszko 
dowanych. wieziony do Bayonne.

„Szylkartv“ podrożały
do Stanów Zfedn. i Kanady

Od stycznia b. r. zostały podwyższo­
ne ceny kart okrętowych do Stanów
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Oskarżam p. Boussac’a
o świadoma ograbianie Polski!!!

C zytelnicy nasi. którzy mieli m oi 
ność od kilku Już m iesięcy krok po 
kroku zapoznawać sie z prawda o 
Żyrardowie, dzięki zamieszczanym  
na tycb lamach rewelacyjnym  arty­
kułom. śmiało I odważnie przedsta­
wiającym  prawdziwa role obcego  
kapitału w Polsce — niewątpliwie 
przeczytają chemie artykuł poniż­
szy  p. B. Zawadzkiego, który poda­
jemy za n-rem 2 tygodnika ..Myśl 
i Czyn".
Jeśli chodz i  o p r z y k ła d y  g o ­

sp o d a rk i  o b c e g o  k a o i ta łu  w  P o l  
scc ,  dla p o p a rc ia  n a szeg o  hasła, 
k t ó r e  z c a łą  si łą  i na  ca ły  n a ­
ród  r z u c a m y  —  w v z w o l in  z o b ­
c e g o  w y z y s k u  — w y s ta r c z y  
w s p o m n ie ć  n a z w ę  Ż y r a r d o w a .

D ziś  Z a k ła d y  Ż y ra rd o w s k ie  
to  c o ś  w ięce j  niż o b c a  g o sp o d a r  
k a .  co ś  w iece i  niż co d z ienna  
m o r d ę g a  po lsk  e g o  p ra c o w n ik a  
w y z y s k iw a n e g o  p rz e z  n iesu tn ien  
n e g o  p ra c o d a w c ę ,  co ś  w ięce j  na 
w e t  niż b ru ta ln a  z a b o rc z o ś ć  
n ic m c ó w  na  Ś lą sk u  — to s y m ­
b o l  c y n ic z n e g o  w y z y s k u  Po lsk i  
i bczccrem onia l-ności u s to su n k o  
w a n ia  s 'e  do n a ro d u  w ogó le .  a 
te m b a rd z ic j  do  n a ro d u  sp rz y m ie  
rz o n e g o .

Nie w y o b r a ż a m  sob ie  po lak a  
z  p o c z u c ie m  g o d nośc i  n a ro d o ­
w e j .  k tó r y b y  na w spom nien ie  o 
Ż y r a r d o w ie  nie z ac isn ą ł  p ieśc i  i 
n ie  po czu ł  jak  k r e w  w  nim 
w zb ie ra  z o b u rzen ia  na łup ież­
c ó w  jego  n a ro d o w e g o  mienia.

OSOBA P. BOUSSAC. 
P o n u r e ,  a w ła śc iw ie  h a ń b :ące  

n a s  za  n aszą  b e z ra d n o ść ,  dzieje  
Ż y r a r d o w a ,  z aczę ły  sie p rz e d  
l a ty  dziesięc iu , g d y  w p u sz c z o n o  
tam . w  c h a r a k te rz e  g łó w n e g o  
ak c jo n a r iu sz a  i w ła ś c iw e g o  g o ­
s p o d a r z a  p. B oussac .

J e s t  to jedna  z g w :a zd fianso- 
w y e h .  k tó ra  za św ie c i ła  na f irm a 
m en e le  F ran c j i  w  czasie , g d y  
a r m ja  f ra n c u sk a  sk ła d a ła  k r w a ­
w e  h e k a to m b v  p o d  V erd u n  i na 
po lach  Szam pan ii .

U ró s łs z y  ua d o s ta w a c h  w o ­
je n n y c h  m iał dość  sp ry tu  n a  to 
ż e b y  we w ła ś c iw e j  p o rz e  p r z e ­
rzu c ić  sie poza te re n  ro d z im y  i 
z a p e w n ić  sobie  c iąg ło ść  s w e g o  
p a s o ż y tn ic z e g o  ż y w o ta  d o p ły ­
w e m  s o k ó w  z cu d z e g o  o rg an iz ­
m u.

O d y b y  p. B o u s s a c  nie b v ł  ty l  
ko  sp e k u la n te m , a p r z e m y s ło w ­
c e m  p e w n e j  c h o c ia ż b y  m iary , 
m o ż n a b y  go  o s ta teczn ie .  w  o k re  
s ie  p r z e j ś c io w y m  śc ie rp ieć ,  u za  
sadn ia iąc  *ego z a rb o k i  i ą k e m iś  
k o rz y ś c ia m i ,  k tó re  p rz y n o s i  P o l  
see. W  rz e c z y w is to śc i  iest zu ­
p e łn ie  inaczej.  P-  B o u ssac  ics: w  
s w y c h  m e to d a c h  tv o o w v m  rek i 
n e m  k o lo n :a!nvm . k ó r y  p ra c u je  
w y łą c z n  e d o r v w c zo i pod  k ą ­
te m  w id zen ia  k o rz y śc i  d o r a ź ­
ne!. T r o s k ą  *ego j e d v n a  i c ' t  za 
ro b e k  n a :s z v b s z v  i n a jw ię k s z y ;  
o los o rg a n iz m u  e k s p lo a to w a n e ­
go  nic t ro s z c z y  sie w ca le ,  bo 
z chw ilą ,  g d y  w y c iśn ie  w s z y s t ­
ko  co  sie  da .  p o rzu c i  och łap  i 
p r z e n ie s ;e sie  na ’rrne m iejsce. 
K ?asycŁn y  p r z y k ł a d  p a s o ż y ta —

c o ra z  r z a d s z y  w  św ic c ie .  a  s p o ­
ty k a n y  je sz c z e  w  kolon iach , w  
p o m n ie jsz y c h  k ra .a c h ,  no  i w
P o lsc e .

RUINA.
Ż y r a r d ó w  ong iś  b v ł  n ’c ty lk o  

w  P o lsc e  a le  i w  E u ro p :e naj­
w ię k sz ą  i k w i tn ą c ą  p r z e d z a ’nią 
lnu. W a ru n k i  g o sp o d a rc z e  P o i-  
ski s p r z y ja ły  ca łk o w ic ie  nie tyl 
ko o d z y s k a n iu  daw n e j ,  p r z e d w o  
jennej św ie tn o śc i  ale i da lszem u 
rozw ojow i.  P o z a  tern Z a k ład y  
Ż y ra rd o w s k ie ,  d o k o ła  k tó ry c h  
w y r o s ło  ludne i b o g a te  m ias to ,  
uchodź  łv  s łu szn ie  za w z ó r  uspo  
łeczn ionego  p rz e d s ię b io r s tw a  ka 
p i ta l is ty czn eg o .

W y s t a r c z y ło  dziesięciu la t  go 
sp o d a rk i  ko lonja lnei p. B ou- 
s s a c ‘a .  a ż e b y  po tern w s z y s t -  
k iem  p o z o s ta ło  ty lko  w sp o m m e  
nie. D ziś Z a k ła d y  Ż y ra rd o w s k ie  
są  ru iną, k tó ra  sto i w  obliczu  
k a ta s t ro fy ,  a  m asto iest o b r a ­
zem  n ę d zv  i tepęi ro z p a c z y .

Z 300 NA 3.
O  sy tu ac j i  p rz e d s ię b io r s tw a  

na jw ym ow m iei  ś w ia d c z y  k u rs  
jego a k ev j .  P rz e d  kilku je szcze  
la ty .  g d y  g o sp o d a rk a  P. B ou- 
s s a c ‘a  nie by ła  d o s ta teczn ie  zna  
na i g d y  k w i t ły  z łudzen ia .  „Ź y- 
r a r d ó w ‘‘ cen ione  b y ły  ;a k o  jeden  
z na j lep szy ch  p a p ie ró w  i w a r ­
to ść  ich bH ansow a sz a c o w a n o  w 
w y s o k o ś c i  300 zł. O b ecn ie  na 
giełdzie  w a r s z a w s k ie j  sp rz e d a je  
sii je po 3 zł.

W a r to ś ć  a k c y j  sp ad ła  s to k ro t  
nie. lecz w tv m  czasie  w z ró s ł  
d łu g  Ż y r a r d o w a  u ak c ionar ju -  
s z ó w  francusk ich  i w y n o s i  dziś

p rz e s z ło  10 m iljonów  fran k ó w .
P a r e  fa k tó w  z ilu s tru je  najle­

piej g o s p o d a rk ę  p. B o u ssa c 'a  — 
g łó w n e g o  a k c jo n a r iu sz a  i jego  
s to sunek  z a ró w n o  do  in te re su  
P o lsk i  jak o  o rg an izm u  g o s p o d a r  
czeg o ,  jak  i do kilku ty s 'ę c y  
d ro b n y c h  a k c jo n a r ju s zó w  pol­
skich .
BAWEŁNA ZAMIAST LNU.

Jeśli  chodzi o p o l i tykę  p ro d u k  
cy jn ą .  to nie b ra n o  zupe łn ie  pod 
u w a g ę  in te re su  g o s p o d a rc z e g o  
Po lsk i .  P r z e d c w s z y s tk ie m  p r a ­
w ie  ca łk o w ic ie  z l ik w id o w a n o  
p ro d u k c ję  tkan in  ln ianych  na 
rze c z  p rz e ra b ia n a  b a w e łn y ,  d o ­
s ta rc z o n e j  p r z e z  f ra n c u sk ą  f i r ­
mę. b ę d ą c a  w ła sn o śc ią  tych  s a ­
m y c h  a k c jo n a r iu sz y ,  co  Ż y r a r ­
d ó w .

Z niszczono  w ie c  św iad o m ie  
wielki w a r s z ta t  g o sp o d a rk i  n i r o  
dow ej.  k tó r y  pow in ien  b y ł  p rz y  
czy n ić  się  do  ro zw o ju  plantacji 
lnu. w  ty m  jedyn ie  celu. a ż e b y  
z a p e w n ić  sob ie  d o s k o n a ły  z b y t  
dla w ła s n e j  b a w e łn y .

MIL.IONY ZA NIC.
L ecz  to nie w y c z e rp u je  l is ty  

r a b u n k ó w  d o k o n a n y c h  p rz e z  p. 
B o u ssa c 'a .  P o n r e d z v  jedną  a d ru  
g ą  k ieszen ią  g łó w n e g o  ak c jo n a r  
jusza  Z aw ierano  t ran zak c je .  k tó  
re p r z y c z y n ia ły  sie  do f ikcy jne­
go  zad łużan ia  Ż y r a r d o w a  i p o ­
zb aw ia ły  po lsk ich  a k c jo n a r ju ­
s z ó w  jak ie jko lw iek  d y w id e n d y .

P r z e d c w s z y s tk ie m  idzie urno 
w a  z „C o tn p to ir  le 1,Industr ie  
Cotonniere '* . na  m o c y  k tó re j  
Ż y r a r d ó w  z o b o w ią z a ł  sie p łac ić  
firm ie f rancusk ie j  2 p ro c  o d  w a r

Napad na pociąg
led en  z  n a p astn ik ó w  zabity

Z Tarnow skich G ór donoszą: W czo­
raj późnym  w ieczorem  pełniący służ­
bę na odcinku kolejow ym  R adzionków  
— R ojca strażnik  kolejow y Kulis natk  
nął się na grupę okoto 50 bezrobo t­
nych, k tó rzy  w skoczyli na w agony po 
ciągu w ęglow ego zrzucając w ęgiel na 
tor.

S trażn ik  oddal dw a s trza ły  na po­
strach, oo odniosło ten skutek, iż bez 
robotni j-zuciti się do ucieczki.

Kula zraniła ciężko w  szczękę 20- 
letniego D am azego K antocha z R a­
dzionkow a (W ałow a 13). którego opa 
trzy ł dr. P ietrzykow ski.

Zranionego w  stanie ciężkim p rze­
wieziono do szpitala pow iatow ego w 
Szarlcju, gdzie poddany został opera­
cji.

Mimo tego Kantoch krótko po półno 
cy  zm arł.

Niszczyciele szybu
iifeci na gorącv*n uczvnftu

28). Edwarda łlo lew e (Smi’owskie 
go 24). Wilhelma To manka (Smi- 
łow skiego 24) i Piotra Magierę 
(!>mi'owskiego 23).

Bezrobotni ci od dhrższego cza­
su eksploatowali nieczynny szyb  
przysparzając sobie w ten sposób

Z Siemianowic donoszą: Dyrek­
cja kopalni Richter oowiadomPa 
policję, że od dłuższego czasu po­
pe'niane są czeste kradzieże i zde 
w astow any jest unierucitomiony 
od dłuższego czasu szyb Milowice. 

W czorajszego wieczora przepro
wadzPa policja ob’awe i przytrzy • znaczne korzyści
mata na gorącym uczynku dem^n 
towania urządzeń szybu mieszkań 
ców  Siemianowic, bezrobotnych 
Ignacego Kuezorka (Boczna 14)
Karola Utikala (Sm i'owskiego 9). 
Huberta Filipczyka (ŚniPowskiego  
26), Jerzego Lipkę (Sm iłowskiego

Po przesłuchaniu w szystkich  
przytrzymanych zwolniono, ogra­
niczając sie do skierowania donie­
sienia do sadu.

Kuczorek i Lipka byli już kilka­
krotnie karani za kradzieże.

tośc i s p r z e d a n y c h  to w a ró w ,  co  
d a w a ło  tet' firmie. —  b ę d ą c e j  o -  
c z y w iś c !c w  rek ach  ty ch  s a ­
m y c h  a k c jo n a r iu szy  z a g ra n ic z ­
nych ,  —  oko ło  800.000 zł. ro cz ­
nie bez  w k ła d u  i bez  żadne j  p ra  
c y t  nie m o żn a  b o w ie m  b ra ć  po 
w ażn ie  tego  p u n k tu  w  u m o w ie ,  
k tó ry  p o w iad a ,  żc  ten p r o c e n t  
od s p r z e d a ż y  jes t  w y n a g ro d z e ­
n iem  za p o m o c  d o ra d c z a  i te c h ­
n iczną  ze s t ro n y  f irm y  f ra n c u s ­
kiej. p o n ie w a ż  ro d z a  u tei porno 
c y  w cale  tiie o k re ś lo n o  i b y ł a  
ona c a łk o w ic ie  z b y te c z n a  dla  
p r z e d s ię b io r s tw a .

D ru g ą  p o d o b n ą  u m o w ę  z a ­
w a r to  ró w n ie ż  z ta  s a m ą  f i rm ą  
f ran cu sk ą .  tv m  ra z e m  je d n a k  
Ż y r a r d ó w  z o b o w ią z a ł  się do  
p łacen ia  firmie 1.5 p roc .  m ie ­
sięczn ic  z ty tu łu  rz e k o m e j  g w u  
rancji za k r e d y t  w e k s lo w y  p r z y  
d o s ta w a c h  b a w e łn y .  Z c a ły m  
nac isk iem  p o d k re ś la m  zdan ie  
„ rz e k o m e j  gwarancji**, dla tego, 
że p rzec ież  je d y n y m  d o s t a w c ą  
b a w e łn y  dla Ż y r a r d o w a  b y ł  i 
je s t  w ła śn ie  p . B o u ssa c .  z j e d ­
nej s t r o n y  w ła śc ic ie l  w ię k sz o ­
ści po r tfe lu  ak c y j  Ż y r a r d o w a ,  
z d rug ie j  zaś  w łaśc ic ie l  w s p o ­
m n ian eg o  „ C o tn p to i r  de  1*Indu­
s tr ie  Cotonniere**.

T e  d w a  p rz y k ła d y  w y s t a r c z ą  
jako  i lu s trac ja  g o sp o d a rk i  p. 
B oussac 'a ,  a nie są  to jedynie  p o  
k r z y w d z e n ia  k tó re  d o p r o w a d z i ­
ły  Ż y r a r d ó w  do s ta n u  o b ecn e j  
ru iny . U m ów  tego  ro dza ju  ja k  
dw ie  p o w y ż s z e  je s t  c a ły  s z e re g ,  
a  k a ż d a  z n ich o d p ro w a d z a  co 
ro k u  z a g ran icę  se tk i ty s ię c y  z ło  
ty ch .

C a ła  g o s p o d a rk a  o b c y c h  akc jo  
n a r ju sz y  Ż y ra rd o w a  n a s ta w io n a  
b y ła  od  s a m e g o  p o czą tk u  j e d y ­
nie na  w y c iśn ie c ie  różnem i sp o  
.sobami m oż liw ie  n a jw ięce j  p ie­
n ięd zy  7. Po lsk i  i cel sw ó j  o s iąg ­
nę ła  ca łk o w ic ie .

S p r a w a  Ż y r a r d o w a  nie j e s t  
ty lk o  zag ad n ien iem  sp o ru  m ie­
d z y  g r u p ą  a k c jo n a r iu s z y  po l­
sk ich  a a k c jo n a r iu szam i franc  u s  
kimi —  jes t  to  s p r a w a  p u b liczna  
i nie m o że  b y ć  inaczc i  t r a k to w a  
na, na p o d s taw ie  p o s ia d a n y c h  
d o w o d ó w  i z łe i woli o k a z a n e j  
p rz e z  g łó w n e g o  a k c jo n a r iu s z a  
francusk iego  w g o sp o d a ro w a n iu  
Ż y ra rd o w e m ,  pub liczn ie  o s k a r ­
żam  p. B o u s s a c ‘a —

— że pokrzywdził świadomie 
ake’onarjuszy polskich nie w y­
płacane im nrzez szereg lat dy­
widendy i dewaioryzinac akcje;

— że, przez niesum’enne unio 
w y na szkodę Zak*adów Żyrar­
dowskich, wyw iózł z Polski, zo 
stratą d<a gospodarstwa narodo 
wego wieie miiionów złotych;

— że zniszczył wielki war­
sztat gosoodarki narodowe*, któ 
ry powinien byt s ’e stać podsta­
wą rozwo?u plantacji lnu;

— że wyzyskiw ał polskiego 
robotnika 1 zniszczył go mater­
ialnie i moralnie.

B. Zawadzki*
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W kraju wielkich jezior, drapieżców i śpiączki
l i ^ !5 S S 5 * ^ ® ! i  Angielska Afryka Wschodnia
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przybycie parowca z Europy jest nieładu sensacją w Ugandzie.

Myl sobie — «ne tak da woo, bo 
y końcu zeszłego stulecia — pe- 
\\ ten dziennikarzyoa amerykański, 
ubożuchny obieżyświat (a wielki 
i bohaterski człowiek), który mógł 
śmiało Dowiedzieć o sobie, że skoii 
czy ł odkrywanie Afryki. Jakób 
Rowland — inaczej li. M. Stan­
ley — wymazał z map Czarnego 
Lądu ostatnie białe błamy oznacza 
jace tereny zaniedbane

W ciągu trzynastu lat swoich 
podróży w ydarł on z serca Afry­
ki ostatnie iej tajemnice skryte w 
czeluściach krainy Wielkich Je­
zior.

Ten zniuiawidzony i bezczesz­
czony przez- Anglję podróżnik nie 
przypuszczał zapewne, że właśnie 
dla Anglii otwierał szlak zwycięs­
kiego pochodu, że po jego śladach 
modzie nic im a a w łaśnie angiel­
ska cywilizacja i władza, rozcią­
gająca sie dziś na terytorium „An­
gielskiej Afryki Wschodniej".

Nazwą tą obejmuje sie cały kolo 
salny obszar lądu afrykańskiego, 
wzdłuż wybrzeży oceanu Indyj­
skiego. a podzielony na protekto- 

Uganda, terytorium Kenia, tery

torjum Tanganaika, kolonie Niassa 
i cesarstw o Zanzibaru (na wys-

Murzynki zajęte przygotowywaniem  
posiłku.

-

Wielki rezerw at zwierząt w angielskiej Afryce.

pach oddalonych o 36 kilometrów 
od lądu). Raz-em blisko 2 miliony 
km. lew. Dwa miijony!

Najdawniej znany z  tych k ra­
jów był Zanzibar. Cztery wyspy 
wilgotne i żyzne, ale gorące i nie­
zdrowe było i niby jest jeszcze nie 
podległym sułtanatem, rządzonym 
przez Arabów, którzy do roku 1890 
mieli tu swą centrale główną han­
dlu niewolnikami. Odtąd, sprze­
dając koleino swe posiadłości pań­
stwom europejskim, Włochom, 
Niemcom i Anglikom. Zanzibar do 
stał sie w całości pod protektorat 
Wielkiej Brytanii. Nic na tern nie 
traci, przeciwnie, zryskał już 12 ki­
lometrów kolei elektrycznych, a 
naw et 130 klni. wybornych szos. 
Na tern jednak i koniec. Z potęż­
nego państw a stał sic mizerną ko- 
lonijka angielską z pięknie brzmią­
cym tytułem sułtanatu na pocie­
chę.

Uganda i Kenia, zwiedzone do­
kładniej dopiero przez Specketa, 
Longa, Stanleya i Bmina Paszę 
między 1862 — 1876 r. znajdują 

1 sic pod protektoratem Anglji od r.
1894. Do tego czasu były ziemią 

i Bożą, niczyją.
Uganda, zwana rajem myśli­

wych jest pagórkowatą w yżyną, 
pełną dzikich rzek i tajemniczych 
jezior, pokrytą niesłychanie bujną 
roślinnością i przepełnioną zwie­
rzyną wszelkich rodzajów i gatun­
ków. Lasy i stepy pilnie strzeżo- 

' ne sa przez zorganizowaną z mu­
rzynów straż, chroniącą zw ierzę­
ta od niepowołanych myśliwych, 
a praw o na polowania jest tam wy 
dzierżą wian o przez gubernatora 
za grube pieniądze, przy najdalej 
idących ograniczeniach ilościo­
wych i jakościowych.

Anglja wpakowała się tam — 
wykorzystując spory religijne mię­
dzy pogańskiemi i mahometauskie- 
roi plemionami murzyńskiemi i pod 
pozorem łagodzenia walk bratobój 
czych zagarnęła sobie cały ten ob 
szar 285.700 kim. kw., wraz ze 
wszystkiemi autonomiczneini króle 
si wam i czarnych tubylców. Dziś 
Uganda pokryta jest siecią wybór 
nych dróg automobilowych i tam 
gdzie karaw any Em i na Paszy i 
Stanleya wlokły sie całemi miesią 
cami — pędzą autobusy turystycz­
ne, wiozące ciekawych aż do je­
ziora Wrktorji. Umundurowany 
dirogoman firmy ..Cook and Son" 
opowiada o Stanleyu, o Liwing- 
stonie jak o bajeczkach niemal, a 
•na zakończenie dodaje:

— A te wyspy na jeziorze Wik­
torii są, proszę państwa, bezludne. 
.Liczni icl; mieszkańcy wymarli co 
do nogi na śpiączkę...

Potem wracają statkami parowe- 
mi. słuchając jak drogoman wspo­
mina o tern, że tu właśnie są źró­
dła Nilu poszukiwane nadarm o od 
dwu tysięcy lat i wreszcie odkry­
te przez Speke‘a i G ranta w  ro­
ku 1862..

Szybki jest krok cywilizacji!...
Terytorium Kenia (642.000 kim-

I kw.) znane jest mniej więcej każ- | ziemie W ahimów i dzśkich Sam-
, demu kto czytał Sienkiewiczów- buirów w ędrow ał Staś z Nelą i Ka-
I skie arcydzieło „W pustyni i K i l i m ,  z Paszody aż do Momfbassa,
• puszczy". Tędy właśnie — Nilu do oceanu Indyjskiego.

 ----   rr-

P oszuk iw acze złota w Afryce.

'
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Or\iriiiałnV HKKt afrykański.

Lasy tego kraju ustępują tylko 
puszczom Kongo i Amazonki sw o­
ją dzikością, a roją sie od zwie­
rzyny bardziej naw et niż mocno 
już dziś „przestrzelane" stepy Uga.n 
dy, uchodzące za  najbogatsze tere­
ny myśliwskie.

Zdziwicie się_ gdy powiemy, że 
tu, tak blisko równika, wśród dzie 
wiczych, tropikalnjrch puszcz le­
ży... kraina wiecznego śniegu. Tak. 
'I u bowiem wznoszą, się najwyższe 
góry Afryki — Kilimandżaro i Ke- 
nja, olbrzym y o szczytach obielo­
nych nigdy nie topniejącym na tej 
wysokości śniegiem.

Cóż więcej? Kto ciekaw y — 
niech raz jeszcze zajrzy do cudo­
wnej „W pustyni i w  puszczy". 
Po Sienkiewiczu — nic nie mamy 
do opisywania z tysiąca uroków 
tego dzikiego, romantycznego i 
strasznego zarazem kraju zwierząt 
i murzynów.

Jedźmy dalej, przez Tanganaikę 
do Niassy.

Przez pasma Kilimandżaro (6010 
m etrów!) przez dzikie szczyty i ta 
rasowa te płasko wzgórza zniżymy 
się w falistą krainę stepową. U sam 
bera, Us*.garn Ukaini, Nguru, Use- 
guhe, Uhehe... — oto piękne nazwy 
terytoriów  jakie mijamy, terytor­
iów uznanych za najpiękniejsze pod 
względem krajobrazowym w całej 
Afryce.

Nie lasy zwrotnikowe, nie stepy 
stubarw ne zdobyły im tę opinję. 
Rzeki! Wspaniale górskie rzeki ci­
skające isic kolosałnemi wodospa­
dami w głębiny urwisk skalnych, 
wśród tumanów pyhi wodnego i 
stuibarwnych bryzgów, z hukiem i 
grzmotom potężnym by mknąć da­
lej, niżej, w niezliczonych kaska­
dach, siklawach i wodogrzmotach, 
i rozlać się srebrnem i pasmami po 
niżej leżących przestrzeniach socizy 
•stych stepów i sawann, aż po baigni 
ste, niezdrowe wybrzeża oceanu po 
rb.sle gajami palm i zaroślami mam 
grawji o rozczapierzonych i napo­
wietrznych korzeniach.

Gdy nadbrzeżna część kraju — 
królestw o żółtej febry i malarji u- 
chodzi za najniezdrowszy obszar 
Afryki suche w nętrze Tangamaiki 
jest królestwem śmiercionośnej 
śpiączki, dziesiątkującej ludność 
murzyńską na wyścigi z ospą, i mu 
chy tse-tse — wygubiającej stada i 
trzody.

W trzecli piątych pasterski i ste 
pow y ten kraj jest niemal stracony 
jako teren hodowlany. Prócz mu­
chy tse-tse jeszcze i drapieżniki ma 
ją coś do „pow iedzenia"..

W  raku 1912 zabito tam 350 
lwów i przeszło tysiąc lampartów, 
a prócz zwierząt hodowlanych — 
co rok koło 1500 ludzi pada ofiarą 
kłów  i pazurów dzikich stworzeń.

Bogactwom kraju są lasy i plan­
tacje. Puszcza — przeszło miljon 
hektarów  — daje kosztowne drze­
wa kauczukowe, palmy kokosowe- 
heban, mahoń i palisander, a na 
plantacjach bananów, prosa, ryżu, 
trzciny cukrowej, baw ełny i kaw y 
—- przedsiębiorcy zarabiają miijo­
ny.

W dok łańcuchów górskich i niebotycznych szczytów  Afryki.

Z mieszkających tu plemion mu­
rzyńskich dość wymienić karłow a­
tych Pigmejów (w okolicach jezio­
ra Tanganaika) i olbrzymich, dwu­
metrowych przeszło Watinsi. aby

Typy pigmejów z puszcz afrykańskich

stwierdzić że takiej rozmaitości 
czarnych szczepów mierna żaden 
kraj Afryki. Może Transwaal je­
szcze... (Massaje, Watiusi, Waha tu, 
Wah u ma- Guiaheli, Zulusi... A obok 
tego, bliżej oceanu, przybysze zza 
mórz — Indusi, trzym ający wraz z 
Arabami ca ły  handel w ręku! 
Wnzelkie rasy i wszelkie religje...

Terytorium Tanganaika (945.450 
k.m. kw.) podobnie jak ko łon.i,i Nia­
ssa (76.900 km kw.) — to nabytek 
po Niemcach.

Podczas wielkiej wojny wtargnę 
li tu Anglicy, Belgowie i Portugal­
czycy. Przepędzili gubernatora nie 
mieokiago. ale jak wzięli się k’ócić 
między sobą, tak Anglja -,wykiwa­
na" konkurentów jak ona tylko po­
trafi. Maleńkie prowincje — Ruan­
da i Uruindi dostały sic Belgii, je­
szcze mniejszy skraw ek — Kionga
— Portugalii, resztę wzięła ..pod 
protektorat" wraz z 5-miljouową 
ludnością — Anglja.

40.000 km. dróg bitych, 1.850 kim. 
kolei ożywiona produkcja planta­
cyjna, wisikrzeszenic kopalń soli, 
złota, węgli i kryształów  górskich
— oto dorobek Anglji za 20 łat pa­
nowania...

Kto powie że Anglja nic jest gen­
iuszem kolpnizacyjnym?

w m "

Twbyfcy afrykańscy izodzłwiają maszynę „białego człowieka".
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Angielskie pam etniki bezrobotnych
P oży teczna in icjatyw a Dolskiego 

in s ty tu tu  G ospodarstw a Społccz- 
nego“. k tó ry  w ydał p ierw sze w E- 
urooie „Pam iętniki bezrobotnych*4, 
podjęta została  obecnie w  Anglii.

Pod takim sam vm  ty tu ’em  — 
„M em oirs of the Unemployed*4 — 
ukazał sie w Londynie zbiór doku 
m entów  — obraz nękanej klęską 
bezrobocia w ie łk e j rzeszy  isto t 
ludzkich.

W ydaw inctw o angielskie obej- 
muie 25 pam iętników , podczas gdy 
polskie — zaw iera ich — 57.

Polskie dokum enty n ędzy  b y ły  
bezim ienne, oznaczone tvlko cvfra  
mr od 1 do 57. Angielscy bezrobot­
ni u 'aw nili sw e nazw iska.

W ydaw ca uspraw iedliw ia uniefi- 
jjo ść  p am iętn ik ów  w  przedm ow ie.

„A utorzy tel książki. już od d*u- 
g 'cgo  czasu  oozbaw ieni o racv . ży­
ją w  skraitiei nedzv. D a:a oni św ia 
d ec tw o  sw vch ponurych m yśli i 
c ie ro ’-en zarówmo fizycznych jak 
•mornViych. Anonimowe w ynurze- 

• m a dosteon 'eisze b v ty b v  k ry tvce . 
łe c T któż ośmieli sie poddaw ać w 
w alo liw ość ’ kw estionow ać orze- 
ż v c 'a  ludzi, k tó rzy  o dsłan5aia w v - 
,ti?dzn!a ’e  obbcza orzed forum le- 

iK-^tuot^apych 1 unrzvwiłek>- 
v ...nvcj,?... B ^ ro b o tn i ci n isko ?na 
dii w h ie ra rch '5 sodatnei. lecz nie 
z na ' dwa s !e poza soo’eczefistwem .

by tu  1 pow rotu  do norm alnych w a 
ruoków  życia44.

Pam ietoiki zaw ierają dziele dw u 
d ziestu  p ie c u  bezrobotnych, s ta ­
rych 1 m 'odych. od pracow nika, 
k tó ry  zarab iał tysiąc  funtów rocz­
nie (ok. 2.500 zł. m iesięcznie) do nie 
w ykw alifikow anego robotnika. 0 -  
pow edzie li oni — podobnie jak po! 
scy  bezrobotni — sw e przeżycia 
językiem  najprostszym .

Pierwsza reakcja.
Jaka  fest bezpośrednia reakcja 

człow ieka, pozbaw ionego p racy ?  
Nie utraci on zrazu nadziei i op ty ­
m istycznej w iary . Pom oc publicz­
na. n sty tuc je  w sparcia i kasy  za­
pom ogow e oie za*mu.ią odrazu w ie­
le m iejsca w m yślach św ieżego 
bezrobotnego S a to jeszcze nara- 
zie rzeczy, o  k tórych słyszą* jedy­
nie lub czy ta ł w gazetach. Odnosi 
je do nieszczęśliw ców , k tórych  do­
tknął los długiego i sta łego  braku 
zajęcia. W spółczuw a im. Najczę­
ściej sadz5 — oczyw iście — „n'e 
przy trafi sie to mnie**. M niemanie 
to trw a  niedługi czas.

Snoczatku — jak pisze jeden z 
bezrobotnych — „przym usow e le­
nistw o skłania do drobnych robót, 
k tórych dotychczasow y brak cza­
su nie oozwolit w ykonać. N apraw a 
m ieszkan a. kuchni dym iącej, me­
bli zniszczonych...44

P v c b ‘o tednak rozw iew a sie ten

Snrawcy mordu w Ożedowie
sfa^a mrzed sądem  doraźnym

W  toku dochodzeń j>olicyjnych 
-w spraw ie napadu rabunkow ego 
i  zabójstw a w O żegow ie. p row a­
dzonych  pod kierow nictw em  asp. 
Ś lęzaka z Król. ttirtv . ustalono, że 
otieci rabusie B ernard  Ittne>r. F ran ­
c iszek  Kapica. dH a’a cz  Jungde- 
‘u tscheoartei*4 i H enryk T rond są 
■również spraw cam i napadu rabun­
kow ego  na w*aścicielke sklepu w 
Rudzkiej Kuźnicy B artlow ą. której 
na  drodze w iodącej do R udy zer­
w ali z początkiem  listopada to reb­
k ę  z pieniędzmi, udarem niając po­
śc ig  przez geste ostrzeliw anie  się.

W  krzyżow ym  ogniu py tań  tijeci 
rabusie  przyznali sic do napadu txa 
w łaściciela sklepu Millera na  ko­
lonii Pniaki ko’o  Król. H uty i opi­
sali ze szczegó4ami jego przdbieg.

Napad ten  uplanow ali jeszcze w

czw artek  przed św iętam i i uczest­
n iczyć w nhn miał Niedźwiedź, 
k tó ry  dosta rcy ł broni.

Okoliczności jednak w ów czas 
nie sp rzy jały  i term in napadu  prze 
łożono n a  w ieczór wigilijny- Po 
steroryT:owaniu M illera zrabow ali 
w ów czas 60 z 'o tych .

Zachodzi m ożliwość, źe w szyscy  
ujęci będą odpow iadać przed  są­
dem  doraźnym .

W  spraw ie u ictycb w  Łagiew ni­
kach W incentego W alii. Józefa W o 
źnlczki ł R yszarda W ykicka oka­
z a ć  sie- że dw ai osta tn i zuoełtiie 
nie wiedzieli o zbrodniczej dzia4al 
mości W alii i zetknęli się z nim zu­
pełnie p rzypadkow o. Znalezione 
w  m ieszkaniu W oźnlczki. k tó ry  
jest ślusarzem , 6300 z \ ,  stanow ią 
iego p rv w atn a  w łasność.

S F O  RT
Liga Śląska — KS Czarni — Na- J 

przód Lipiny 4:9 (1:5).
I)o przerw y ma zdecydowana prze 

■wagę Naprzód, który uzysKuie bramki 
przez Teubera Nastule Kandelę i je­
dną samobóicza. Czarni zaś zdobywa 
ją punkt przez lewoskrzvdtoweeo Po 
pauzie w pare tnmut sędzia dvktuie 
karnego dla Czam vch Dalsze bramki 
padają ze strzatu Na«tuti (2) Teubera 
(2) i Stefana, dla Czam vch zaś ze 
strzałów  Pyt<a Sędzia p. Richter 
zwłaszcza w rozstrzygnięciach spalo­
nych bardzo slaby. .

KS. Chorzów -  TS Koszarawa Ży­
wiec 4:1 (2:0) Rramk dla zwycięz­
ców uzyskali W olny trzy  Kucia je­
dna. dla pokonanych Stedz'eń

A klasa KS. 07 S em anow ice — 24 
Szopienice t:0  (1:0) Przez te porażkę 
szopieniczanie utracił* defin ityw ni 
możność zdobycia mistrzostwa w swej 
gruDte.

Gry premiowe: KS. Bytków — Le- 
fja  Łagiewnik; 5:0 (3:0). Bramki Ham

pet dwie. Ketz jedna. Zieliński jedną i 
Wiza jedna __

Jedność Michatkowicc — KS Brze­
ziny 5:2 (3:0). Orkan Wielka Dąbrów 
ka — 22 Mała Dąbrówką 8 :ł (5:t).

Mecze towarzyskie: AKS. Król Hu­
ta — Pozoft Katowice 7:1 (7:0) Bram 
ki dla AKS: W ostal czterv rezerw o­
wy Prey dwie i Piontek dla pokona­
nych z karnego Pazurek Iii.

KS. Stadion — Kresy Król. Huta 
11:1 (2:1). Łupem podz'elil sie caty 
naoad Stadionu.

20 Bogucice — S low an  Katowice 
3:2 (1:2).

Orzeł Wetnowiec — KS Dąb 5:4 
(3:3). Bramk' dla Orla- Kró. trzy  ‘ 
Koppe dwie dia Dabu zaś Gajzlet Se 
dz*ował p. Kotodzielczyk. Bardzo sta- 
by.

KS. Odra Szarłey — Pocztowe PW.
3:2 (3:2).

Pogoń Nowy Bytom — Diana Kato­
wice 5:4 (2:0).

pozór zajęcia i w ypełnionego c za ­
su. Następu,© szybki upadek od op­
tym izm u do pesym izm u, od pesy­
mizmu do fatalizmu. Tem po tych 
przem ian zależy o d  w elu czynni­
ków  — od wieku, oszczędności, 
tem peram entu, w rodzonej oporno­
ści.

Rezygnacja, bunt, egoizm -.
T ragiczna w ym ow ę posiada ska­

la uczuć, p rzeżyw anych  przez bez­
robotnego.

O garnia go strach . W  coraz do­
kuczliw szym  i d ław iącym  uśc sku 
nędzy, pisze zarab iający  ongiś 1.000 
funtów rocznie człow iek:

„Nigdybym  nie uw ierzy ł, żę bę­
dę mógł tak nisko się stoczyć... 
Spoglądam  w  lustro. O garnia m ę  
przerażenie: W idzę ponurą, w id­
m owa postać. T o  — ja ? 44

Ogarnia go rozpacz i tkliw ość. 
Urzędnik bankow y korzysta  z za­
siłków  kasy  zapom ogow ej. S tal się 
nietow arzyski. Unika rozm ów  z 
ludźmi:

„Zas łki. k tó re  o trzym uję, nie 
spełn iając żadnej p racy  — uczyni­
ły  ze mnie duchow ego inw alidę. 
O dczuw am  w styd. Gnębi mnie roz­
pacz... Mam pięcioletniego synka. 
Pozbaw iony zabaw ek, k tó re  widzi 
u innych dz ect. p y ta : „C zy jesteś­
m y  biedni, o jcze?44 Ł zy sta ją  nvi 
w oczach.

B ezrobotnego przenika rezy g n a­
cja. 66-letnia żona górnika w D er­
byshire. k tó ry  nie ma już zajęcia 
od dwóch lat. O trzym ują 2 szylingi 
. 6 pensów  tygodniow o od Komi­
te tu  Pom ocy Społecznej:

„Mój mąż iest dobrym  człow ie­
kiem. Nie żali sie nigdy, chociaż 
chętnie usłyszałabym  z jego ust 
skargę . Jestem  nieszczęśliw a, znaj­
dując go z dnia na dzień spokoi- 
ne jszym ... Z rezygnow ałam  już z 
lepszego życia  i nie mogę w yobra­
zić już sobie gorszego od mojego 
losu**.

Rodzi się w  bezrobotnym  bunt. 
M iody elektrotechnik sta je  się zło­
dziejem :

„Nie chce zm arnieć. Nie uzna­
ję  kradzieży  za w ystępek. O k p o n y  
przez spo 'eczeiistw o. spóbuje ja te­
raz je podejść z ty lu“.

C ieśla w iejski:
„Jeśli nie dają ml zarobić na 

chleb muszę sam go w ziąć. Zosta­
nę złodziejem , gdy tylko znajdę 
w spółtow arzysza*4.

M onotonja bezczynnych dni, ty ­
godni i m ies’ecy  n 'e  sp rzy ja  po­
w staw aniu  najlepszych uczuć ludz­
kich. Ze w szystk ich  spowiedzi 
•przebija w yraźnie  w zbierający ak­
cen t egoizm u.

W szelkie rozw ażania — poza po- 
szuk w aniem  „nikła44 i tei odrob ety 
szczęścia, k tó ra  on uosabia — w y­
daja sie wielu „niew aźnem  i zbęd- 
nem zaorzątaniem  głowy**. Dziś —• 
jest tw arda  w alka o  chleb i „nic 
nie zastapi — p racy44. _ ,

W  głębi człow ieka rodzi s C roz­
prężenie nerw ów . I ry tu e  w y sta ­
wanie w „ogonkach44, w ścieka be­
zowocna gonitw a za robotą.

..W szelkie poczucie w łastiei w ar­
tości — powoli zanika** — pisze b. 
of’ccr arm ii b ry ty isk  ei: zajm ow ał 
s ;e dom okrążna sorzedaża rakiet 
potem  by ł stenotypista do chwili 
zlikw idow ania firm y. T eraz  „iest 
leszcze iedna oostacia w ponurem  
w idow isku niepotrzebnych ludz “ . 

Inny jest .jpodbiiaczem cen w sa­

lach licytacyjnych*4, in n y —klakie- 
rem w tea trze . 47-letni m alarz po­
kojow y. o c ie c  sześciorga dzieci, 
obecnie czyścibut uliczny, pisze: 

„Ogoliłem  w ąsy. by  zachow ać 
m łodszy w ygląd. Każdy tia prośbę 
o p race odpow iada mi: „za s ta ry 44.

Jednym  z tragicznych m om en­
tów . oddanych na k artach  pam ię­
tników. jest powolne, ale bezustan­
ne roznrzeganic się stosunków  ro­
dzinnych:

„Moja żona. nie zdając sobie 
sp raw v  z trudności o trzym ania  
pracy, czyni mi ustaw iczne zarzu­
ty  lenistw a. P ow sta ją  kłótnię w o- 
becności dzieci, k tóre  w ierzą w 
s ’u s z p o ś ć  s*ów matki... Jestem  
zbędna niepotrzebna eeba*4.

U derzające podobieństw o. 
Angielskie .Pam iętniki bezrobot­

nych*4 zestaw ione z naszemi ude- 
rzaia podobieństw em , graniczacem  
z tożsam ością. Doszli tu do głosu 
rozm aici ludz'e. z’aczeni w ez-ą 
wsoólne.i niedoli. R óżnobarw na ga­
leria tvoów  ale w szy scy  nazna­
czeni tragicznem  oietnem  bezrobo­
cia.

Można u4o ty ć  w iazanke spow ie­
dzi polskich i anwielsk:ch pam ietn '- 
karzv . a czv te ln 'k  tve w yczu’bv 
żadnei różnicy pom iędzy naszem i 
a "bcem i s’ow am i.

B ezroboc'p  i nędza sa niezm ien­
ne pod każda szerokością i d 'ugo- 
ścia geograficzna. Dobitnvm  
nrzvk*adem  sa w łaśn !e  ow e dale­
ko s 'egaiace anslogje oom 'ed 'V  
polskim a angielskim  zbiorem  do­
kum entów  bezrobocia.

A resztow anie
7a n:plp(pl"V nr îfor
Policja śledcza w Katowicach we­

spół z funkcjonariuszami straży gra­
nicznej na skutek dłuższej obserwacji 
zatrzymała 32-letniego Ottona Schudv 
gę właściciela składu tytoniowego w 
Bytomiu (Tarnowitzerstrasse 27). któ­
ry  posiadał przy sobie k'lka klg. sa­
charyny krystalicznej pocho(%en'a nie 
Pileckiego.

W  toku dochodzeń wyszło na jaw, 
iż Schudyga pozostaje w kontakcie 
z braćmi Bławatami. EMaszem. Herma 
nem i Abrahamem z Katowic (Stan> 
sława 7). u których znajdowała się 
znaną władzom melina przem ytn’cza.

Btawatowie trudnili się odsprzedażą 
sacharyny dla drobnych odbiorców.

Stnferc 
w  bfeda-szvb?e
Z Pszczyny donoszą: W czoraj o

godz. 10 przed poi. zdarzył siQ >ia ie<* 
nym z bieda szybów na terenach hr. 
Thielle-W inklera w Zawiśd śmiertel­
ny wypadek.

W skutek oberwania się zwałów zie 
mi i węgla przysypany został na dnie 
kilku metrów głęhokiego szvbiku bez­
robotny 2l-letni Paweł Lacha z Zawi­
ści.

Zawiadomiona o wypadku straż po­
żarna przystąpiła do akcji ratunkowej. 
Dopiero o godz. 4-teJ popoł udało się 
dokopać do zasypanego, k tóry  wsku­
tek zmiażdżenia czaszki l klatki pier­
siowej poniósł śmierć.

Zwłok pozostawiono na m'eiscu do 
czasu przybycia komisji lekarskiej.
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B O G D A N  Ł O T

Pow ieść sensacyjna z  życia współczesnego
STRESZCZENIE

p o c z ą t k i ; p o w ie ś c i
Bezrobotny. Jan Walczak, w ianu* 

K  łle  nocna Dora óo crohowca ro- 
ózbrnego HartenAw > zamiarem 
sbradrenla ima»-lenw *  or»«M»H*ń 
Ryszardowi Hartemtwl brylantowe- 
*o  nler«cienia W chwili rdtr <KJhH 
w ieko trumny Rv«rard Harten ktA- 
t y  zo<tal tMKbnwanv w letaren ud- 
zyskuie przytom no^ I zwierza «le 
swemu wybawcy te  w grobowcu «a 
zakopane «karbv bezcennel warto­
ści- Idąc za w«kazAwkami Hartena 
Walczak rozkooule ziemie w gro­
bowca I znaldoie metalowa *krzy- 
K t  wypełniona klelttntaml Obal za­
bierała cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu okazale sle bowiem te  to 
lego tona wespAł ze swoim kochan­
kiem doktorem Oraniem pochowa­
ła go Żywcem, gdy zapadł w letarg

Minęły trzy miesiące on tych wy­
padkach Ryszard Harten by ł w V  
tneryce gdzie przybrał nazwSko 
Roberta Inka I postarał *le o przed­
stawicielstwo na Pni«ke w lelkleł Itr- 
my samochodowe! do ktAreeo zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensla l.ooo zł mie­
sięcznie

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaie Rite Hartenowa I  zostaie 
le i kocbank’em.

Hartenowa kupiła sobie wille w 
Alejach Uiazdowskich I wprowadzi­
ła  sie tam. W w illi teł został zamor­
dowany oewrtel nocy dr Oranr

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na 2 la­
ta wiezienia. Podczas procesu Har­
ten nawiazuie znajomość z Rita.

Pewnego dnia zgłasza sie do Har­
tena iakiś młodzieniec I prosi o po­
sadę Ryszard poznaie w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
— oczywiście — nie zdradza swego 
incognita

Syn wyznaje mu 12 przylechai 
X Rosji wraz t  wuiem Zobowem od­
naleźć skarby po zmarłym olcu.

Namówiony przez Mikołala Znbo- 
wa. Julian wkrada sie do sypialni 
R ity. by zdobyć piany, iednak Rita 
?de budzi. Wówczas łulian mówi lej. 
te  jest synem Ryszarda z pierwsze­
go małżeństwa, poczem ucieka.

Przy pomocy -Bladego Józka" Wai 
czak ucieka z wiezienia I przychodzi 
nazajutrz do Rity. która mt> lednak 
oświadcza. Iż wszystko miedzy nimi 
Skończone

Rita. pokłóciwszy s!e z Martenem, 
umawia sic z -Bladym Józkiem", iż 
on pomoże Jej zdobyć skarby z gro 
bo w ca. Potem Rha wchodzi do swe 
go buduaru i tu znaiduie na -tołikn 
kartkę papieru, na które j wyp sane 
sa charakterem Ryszarda słowa: 
—Strzeż s:e? Umarli żyja I pragng 
zemsty". Rita zamierza d o  zdobyciu 
skarbów, wyjechać z Warszawy.

Do R ity przybywa M ikoiai Zubow 
I  prosi ja o przenocowanie luiiana 
R ta sie zgadza, nie podejrzewając 
podstępu, bowiem łulian kradn ę pod 
czas iei nieobecności plan grobowca.

Następnie Zubow t Julian mtają 
śię do grobowca, lecz w  miejscu 
gdzie tułał być zakopany skarb, 
znajduj;* wykopany świeżo dół. 
Obaj opuszczała grobowiec, a po 
niejakim czasie przybywa tam „B la­
dy Józek". ----------
U jrz a w s z y  w y k o p a n y  dół. Jó­

zek zrozumiał, i i  ci, którzy skra- 
<Kj pfan z kasetki Hartenowej,

zdążyli już zabrać drogocenną 
skrzynkę...

Wobec tego wrócił do taksów 
ki. w której czekała nań Rita, 
drżąc z niecierpliwości. 
Zakomunikował jej smurną no­
winę, której ona wysłuchała, 
blednąc raptownie.

W  oczach Hartenowei pojawi­
ły  się łzy. a qiersia wstrząsnęło 
suche łkanie, zrozumiała bowiem 
w  tej chwili, iż znalazła się w  sy 
tuacji bez wyjścia.

Po raz pierwszy w życiu Ri­
ta zastanowiła sie nad swoim dal 
szym losem: majątek, który po­
zostawił Ryszard, stopniał w bar 
dzo krótkim czasie i młoda ko­
bieta poczęła wyprzeda wać po­
woli biżuierję, bv zdobyć pienią 
dze na codzienne potrzeby.

Jedyną nadzieję pokładała 
właśnie w owym skarbie z gro­
bowca, o którym dowiedziała
się w tej chwrli. że znajduje się 
już w obcych rekach.

Nie miała najmniejszej wątpli­
wości, że były to te same ręce, 
które skradły z kasetki plan.

Józek przyglądał sie Ricie ze 
szczerem współczuciem, posiana 
wdając w duchu odszukać spraw 
ców niecnej kradzieży... Ani on, 
ani Hartenowa nie przypuszczali 
nawet na chwiię. że drogocenną 
skrzynkę z grobowca zabrał ni'kt 
inny, jak... Jan Walczak...
Stało się to wówczas, gdy Rita 
i Ryszard Harten uciekli z gro­
bowca, słysząc owe podejrzane 
szmery...

— Odwieść panią do doom?— 
zapytał ..Blady“ , puszczając mo 
tor w ruch.

— Nie... — odparła Rita zła­
manym głosem.

— A dokąd?
— Wszystko mi jedno... Za­

wieź mnie pan gdziekolwiek, 
bylebym nie była sama. byle­
bym mogła zapomnieć o wszyst 
kiem...

Józek wzruszył ramionami ! 
myślał, że na taki stan duszy naj 
lcpszem lekarstwem jest wódka, 
wobec czego postanowił poje­
chać ze swoją pasażerką do 
„Grubego Maksa“ .

ROZDZIAŁ XL1I.
Gdy m iłość w ra c a  •••

Walczak siedział orzez cały 
dzień w małej izdebce, o którą 
wystarał mu się ..Blady Józek“ 
i dopiero wieczorem wyszedł na 
miasto, by zaczerpnąć nieco 
świeżego powietrza.

C rynil tak codziennie od chwi 
H ucieczki z więzienia, zachowu­

jąc w ten sposób konieczne 
środki ostrożności.

Po nicfartMnnoi wizycie u Ri­
ty, Walczak cierpiał bardzo, my 
śląc nawet o samobójstwie, po 
długich iednak rozważaniach do 
szedł do wniosku, że nie warto 
dla takiej kobiety tracić życia.

M ija ły dni, a on ciągłe nie wie 
dział, co robić ze sobą. Nie n- 
śmiechało mu się bynajmniej to 
ciągłe ukrywanie sie przed 
wszystkimi.

Czytał gazety i dowiedział się 
z nich, że jest energicznie poszu 
kiwany przez policję i że rozesła 
no nawet za nim listy gończe.

Sytuacja jego nie była bynaj­
mniej godna oozadroszczenia i 
Walczak począł poważnie zasta­
nawiać się nad tern, czy nie by­
łoby lepiej wrócić do więzienia 
i odsiedzieć wyrok.

Jednocześnie poczęła go tra­
pić tęsknota za marka i syn­
kiem, których nie widział tak 
dawno i o których nie dochodzi­
ły go żadne wieści.

Wiedział coprawda. iż mają z 
czego żyć. bo Hąrten przyrzekł 
mu opiekować sie nimi przez 
czas odsiadywania wyroku, 
chciałby jednak pomówić ze swy 
mi najbliższymi.

Beznadziejnie nudne dni i bez 
senne noce soedzał Walczak na 
rozmyślaniach.

W głowie jego powstawały 
różne plany, różne decyzje, któ­
re rozważał szczegółowo, nie 
wiedząc iednak w dalsizym cią­
gu, co z sobą uczynić.

M iał przed sobą jedną drogę, 
najprostszą i najuczciwszą: pójść 
do policji i powiedzieć, że to nie 
on zabił doktora Grania, lecz 
kto inny.

Były  jednak pewne powody, 
dla których nie mógł postąpić w 
taki właśnie sposób.

Myśląc teraz o tem wszyst- 
kiem. szedł Walczak bez celu uli 
ca.

Nagle usłyszał za sobą woła­
nie:

— Janek!- Janek!—
Odwrócił się i ujrzał Zoślfcę.

Na ustach jego ukazał się lekki 
uśmiech.

— Dobry wieczór, Zoshi!...
— Dobry wieczór!... Dokąd 

Idziesz?
— A bo ja wiem? Ot, gdzie 

oczy poniosą...
•— A ja szłam do ciebie—
— Do mnie? — zapytał ze 

zdziwieniem.
— Tak... Chciałam zobaczyć, 

co porabiasz i jak sie czujesz...
, — Bez zmiany— — westchnął 1

ciężko. — Mam wrażenie, że 
nie wytrzymam długo w  ten spo 
sób...

— No. tak... — odparła w za­
myśleniu—  Ja rozumiem, że to 
ciężko ukrywać sie ciągle przed 
ludźmi, ale narazić niema innej 
rady... Józek uważa, że powinie 
neś wyjechać z Warszawy i za­
mieszkać gdzieindziej— M ówił 
nawer, że będzie mógł postarać 
się dla ciebie o lewy paszport—

Walczak wzruszył ramionami 
i nic nie odpowiedział, spogląda­
jąc na dziewczynę z rozrzewni© 
niem.

— Ona jest inna. niż tasnta..* 
pomyślał znowu tak samo. jak 
wówczas w więzieniu. — Inna, 
lepsza i nawet, gdy się jej przyj 
rzeć dokładnie, ładniejsza...

I oto w sercu jego odezwało 
się echo dawnej, minionej miło­
ści — czystej, prostej i pięknej.

Zośka patrzała nań przez dłuż 
szy czas z zainteresowaniem, 
wreszcie rzekła, podając mu ja­
kąś paczkę:

— Patrz, zapomniałam na 
śmierć, że mani dla ciebie coś 
smacznego—

— A co to?
— Upiekłam dziś na obiad 

kaczkę i przypomniałam sobie, 
że ty lubisz takie smakołyki — 
rzekła z uśmiechem. —Wyobraź 
sobie, że Józek dostał te kaczkę 
w prezencie od jednego rzeźni- 
ka, za to. że go obronił przed łou 
buzami... Mówię ci. ten „Blady**, 
to jest jakiś dziwny człowiek—. 
Każda krzywda ludzka tak gO 
obchodzi, jakby wszyscy byli je 
go krewniakami.

Zachichotała cicho, ująwszy 
Walczaka pod ramie.

Szli przez dłuższy czas w mil-* 
czeniu. wresszcie Walczak ode­
zwał się, wskazując ręką przed 
siebie:

—  Zośka, widzisz?
—  Niby e»?
— Wisła...
— Ano tak— — westchnęła 

dziewczyna, uśmiechając się do 
wspomnień — Wisła...

— Pamiętasz jeszcze?
— O, ja pamiętam to dobrze 1 

nigdy nie zapomniałam, ale ty-* 
ty... — niedokończyła zdania, 
przytuliwszy się silniej do ramie 
nia Walczaka.

Znowu nie zamienili ze sobą 
słowa pr*ez kilka minut, idąc 
kierunku rzeki.

— Zośka!... — szepnął Jan PO 
pesnem wahaniu...

Spojrzała nań pytającym 
wzrokiem.

(Dalszy ciąg jutro). /
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Niema już miliarderów
Kryzys nie ominąt najbogatszych ludzi świata

S ło w o  „m ilioner11 s trac iło  na  
sw e j  w a r to śc i  magicznej.  Kogo 
m o ż n a  n a z w a ć  m il ionerem ? C z ło ­
w ie k ,  k tó r y  posiada miljon z ło tych  
S z y l i  o t rz y m u ją c y  do  50 tys ięcy  
z ło ty c h  rocznego  dochodu nie na 
w s z y s tk o  p rzec ież  m oże  sobie po ­
zw olić .  N d  jes t  on K rezusem .

K ryzys ,  w  rów nej m ie rze  do- I 
tknął i m il ionerów, k la sy c z n e  p ań ­
s tw o  m iljonerów , S ta n y  Zjednoczo | 
ne. w r. 1929 l iczy ły  43.000 osób. 
m aiatek  k tó ry ch  p rz e k ra c z a ł  mil­
jon do la rów . W  r. 1932 pozos ta ło  
ich za ledw ie 19.000.

Najsilniej odczuli k r y z y s  miljo-

Alechln zwyciężony
Pierwsza k(crka m sfrza szetóów

Ś w ia to w y  m is trz  g ry  szach o w ej A. 
A lech in . po ki lik u la tach  b ezp rzy k ład ­
n y c h  sukcesów , do zn ał p ierw szej po- 
lażiki.

N a m ięd zy n aro d o w y m  tu rn ie ju  sz a ­
c h o w y m  w H astin g s  o d d a ł pa lm ę 
p ie rw sze ń stw a  czech o sło w ack iem u  m i­
s trz o w i F lorow i. k tó ry  n iedaw no  n a  za  
p ro sz e n ie  sow ieck iego  zwiq-zku g ra c z y  
sz a ch o w y c h  ro z eg ra ł m ecz z m istrzem  
sow ieck im  B o tw im rk iem . O ra  C zecho  
ts p rz e d s ta w ie n ie m  sow ieck ie j sz a ­
ch o w n icy  w y p ad ła  rem isow o.

 ) : *

A lccirn  v\ czasie  ca łeg o  tu rn ie ju  był 
w b ard zo  zlej form ie i z w ielkim  tr.u- 
detn zw y cięża ł p rzec ię tn y ch  p rzec iw ­
ników .

W  ko lach  g ra c z y  szach o w y ch  tw ier­
d za, iż na poziom  g ry  m is trza  św ia ta  
w p ły n ę ły  tu rn ie je  z w ielom a p rzec iw ­
nikam i. wobec czego  w ko lach  tych  
pow ażn ie  ro z p a tru je  sie  sp raw a  z a b ro ­
n ienia g raczo m  w ielkiej k !asv  up raw ia  
n ia  „ sp o rtu  szach o w eg o 11, k tó ry  z punk 
tu -widzenia sz tuki nic abso lu tn ie  nie 
daje.
■ (------------------------------

Jak sobie wyobrażano 1933 rok
p r z e d  s tu  ta ty

P r z e d  s tu  la ty  w  piśmie p a ry -  
iiiktem „Illustration11 po jaw ił  s ię  a r ­
ty k u ł  z p rzepow iedn iam i na  rok 
1933.

A u to r  a r tyku łu ,  d z :«nn ika rz  G e ­
o rg e  Viltoll, z s u m o w a ł  w yn ik i

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO

W to re k , 16.1 o godz. 19.30: „O p o ­
w ieśc i H offm anna" (w y s tęp  A. S ari).

Ś ro d a , dnia 17.1 o godz. 20: „C hcę 
.w łaśnie c ieb ie".
- C z w a rte k , d n ia  18.1 o godz. 20: „Z a­
łoga A‘‘ (p rem ie ra ).

T E A T R  P O LS K I  NA P R O W I N C J I
P o n ied z ia łek , dnia 15.1 o godz. 19: 

„B etleem  P o lsk ie" . M ikołów .
P ią te k , dnia 19.1. o godz. 20: „ T ró j­

k a  h u lta jsk a " . Z ab rze .

R A D JO
.KATOW ICE, 15 sty czn  a 1934 r ,
11.50: W iad o m o ść , b ieżące. 11.57: 

S y g n a ł c za su  . H ejnał z K rakow a. 12.05 
M u z y k a  (p ły ty ) . 12.3U: W iadom ości
m eteo ro lo g iczn e . 12 33: M uzyka  (p ły ­
ty). 15.20: W iad o m o ści g iełdow e, ek s­
p o rto w e  i g o sp o d a rcze . 15.40: W iad o ­
m o śc i strzeleck ie . 15.45: C h w ilka  lo t­
n ic z a  i pdzeci w g azo w a  15.55: R ecital 
śp iew aczy . 16.10: S o n a ta  w io o n c z e ło -  
iwa L. van  B eethovena  16.40: K urs eie 
m e n ta rn y  jęz. fran cusk iego . 1655: Kon 
c e r t  m uzyk: lekk ie j ork  jazzo w ej z 
■udziałem J a ro s s y 'e g o  17.50: P o ra d y  
(radiotechniczne. 18 00: O d c z y t p t.
..C iek aw e  zw y cz a je  mong(>!«k:c “  18.20 
M u z y k a  (p ły ty ) . 19 05: R ozm aitości.
19.10: .Na ta ta rsk im  s z ia k u '.  19.25' 
Muzyka (p ły ty ) . 19 40- W iad o m o ści 
ap o rto w e. 20 00- Końce r z c v k ’i r  Ar 
cy tłz ie ła  m u zy czn e  od XVI do X \ - g o  
W icku11 (u tw o ry  M o za-ta  ' B eo*hr,vm a) 
—  p o p rzed z i p o g a d an k a  orof. S t N ie­
w iad o m sk ieg o . W  p rz e rw ie ; Felie ton  
*  W a rsz a w y . 22.00: M uzyka taneczna  
Z  W arsz a w y .

p ie rw szych  trzydz ies tu  lat XIX 
w ieku  i „spojrzał w  p rzy sz ło ść11. 
A rty k u ł  f rancusk iego  dziennikarka 
zos ta ł  z a ty tu ło w a n y  „Dlaczego 
1933 rok. będzie  szczęś liw ą e r ą ? 11.

Villolli dow cipn ie  s ta ra  się d o ­
wieść. że  w łaśn ie  my. ludzie XX 
w ieku  pow inn iśm y  b y ć  szczęśliwi. 
W o jn y  napoleońskie — zdaniem  je 
go —  w y c z e r p a ły  ene rg ie  militar­
na E u ro p y :  w ojny  w  ec b y ć  nie 
może. Ustali się pokój w iec zy s ty ,  
nastąpi n ie z w y k ły  ro zk w it  nauki i 
sztuki, p rze m y s ł  zaś  osiągnie taki 
s topień rozwoju, o  jakim w spó łcze  
śni francusk iego  dz ienn ikarza  na­
w e t  m a rz y ć  nie mogli. P os tęp  tech ­
niki —  jak z d a w a ło  się F rancuzo ­
wi przed  stu  la ty  p rzeksz ta łc i
pracę  w  ła tw e  zaiecie i u lepszy  
b y t  ludzkości11. B ieda i ub ó s tw o  
znikną. Pod  w p ły w e m  d o broby tu  
se rce  ludzkie s ta n :e sie tk liw sze i 
bardz ie j w spółczu jące .  S łow em ...  
sz cz ęś l iw y  1933 rok!

Pod w p ły w e m  sw eg o  o p ty m i­
s tycznego  nas tro ju  d z e n n ik a rz  
sp rzed  stu lat tak o to  m ów i:

— Ja k b y m  chciał uciec przed 
n ieubłagana mocą n a tu ry  i dożyć  
do tej epoki abv  p rzekonać  sie że 
n >  om yli łem  się i że ludzkość za 
sto lat w  rzeczyw is to śc i  o t r z y m a  
zasłużona nagrodę  za tyle  w ieków  
cierpień  b iedy i trwogi!. . .

N ies te ty!  Autor tych w ie rszy  
s rogoby  się zawiódł.

P rz v  sposobności m ożn  i d o w  e -  

dzieć. że w XX wieku znalazło  się 
kilku takich o o ty r r r s tó w  któ-.zv 
w S7C7-P —V'>cb orycnią życie, k tó re  
onstnpi po stu latach. -

O by  n’e rto/ost.ib *akimi sam ym i_ p„,,r„.,nrnj.. ju-. Sprzed
stu l a t !

nerzy,  k tó ry ch  dochód roczny  prze 
k rac za ł  miilijo-n do la rów . W  r. 1929 
t a k c h  sz c z ę śc ia rz y  b y ło  513, w
1931 —  149. a w  1933 —  tylko...  je ­
den. Je s t  nim John Rockefeller sen- 
jor. k tó re g o  kap i ta ł  w sw oim  c z a ­
sie by ł  ob liczany  na miljard dola­
rów . O b e c n e  majątetk tego  na jb o ­
ga tszego  A m erykan ina  s tan o w i 
„za ledw ie11 250 miljonów do la rów .

S y n  R ockefellera  t. zw .  John ju­
nior zos tał zupełnie „ z ru jn o w a n y 11. 
W n io sk o w ać  o tern m ożna  z po­
d a tk ó w :  w  r. 1924 zapłacił  6 mil­
ionów  podatku dochodow ego , w
1932 —  ty lko  pó łto ra  miljona d o ­
la rów .

Drugim skolei k rezusem  a m e r y ­
kańsk im  jest Ford. W  1928 r. m a ją­
tek jego sz ac o w a n o  na 1 miljard 
200 miljonów do la rów , o b e c n e  F o rd  
posiada „ w sz y s tk ie g o 11 120 miljo­
nów do la rów .

B rac ia  MeUonowie w r. 1929 
ntieli 200 miljonów. obecnie 
maja połow ę.

Najbardzie j w y t rz y m a le m i  na 
k r y z y s  o k a z a ły  się p r y w a tn e  ka­
p ita ły  a n g e lsk ie .  W  1924 r. w  An­
glii by ło  600 osób  posiadających  
dochód roczny  s ięga jący  50.000 
funtów. W  1932 r. liczba osób tych 
zm niejszy ła  sie do  540. Ale ilość 
mrljonerów mim o to zw ię k sz y ła  
się. bow iem  w 1924 r. u rzę d y  po­
d a tk o w e  z a re je s t ro w a ły  144 osoby  
z kap i ta łem  w w ysokośc i  m Ijona 
funtów , a w 1932 — 157 osób ._

W ojna i inflacja do k o n a ły  zupeł­
ne; p rz e m ia n y  w  podziale bo g ac tw  —  -------------------------

w  Niem czech, k tó re  w  r. 1914 li­
c z y ły  15.500 o sób  posiada jących  
zgóra  1 miljon m arek  kap i ta łu  i 229 
z kap i ta łem  ponad 10 miljonów m a 
rek. O becnie w  N em czech  niema 
zupełnie osób, k tó ry ch  dochód rocz  
r.y p r z e k ra c z a łb y  miljon m arek . 
B ogaczy ,  k tó rz y  posiadają  po 5 
milj. mk. kap ita łu  w  N iem czech 
jest obecnie  lSO-ciu. z kap i ta łem  
jednego miliona m a re k  —  2.994 o- 
sób.

N ajboga tszym  N iem cem  je s t  ex -  
k a jze r  Wilhelm, po nim nas tępuje  
F r t z  T issen  O tto  W olf i inni. 
Krupp obecnie  nie na leży  już do  
po ten ta tó w  f inansow ych.

W e  Francji  wielkie fo rtuny  p rze  
chodzą  z pokolenia na pokolenie. 
J e d y n y  w e Francji  m iliarder  GiUet 
jest kró lem  jedwabiu ,  na jboga tszy  
po n im  jest A iness:e  —  król kon ia ­
ku. dalej idzie de W endel l  —  gło­
w a p rzem ysłu  m etalurg icznego .

Jeden  tylko W sch ó d  zna „n ieru ­
chom e b o g a c tw a 11, k tó re  nie s t a ­
now ią kap i ta łów  w łożonych  do ja ­
kichkolwiek p rzeds ięb io rs tw .  Znaj­
dują sie one w  s k rz y t r a c h  i s k a rb ­
cach eg z o tycznych  w ładców .

R adża  Nizam H a y d e ra b a d a  po ­
siada kosz tow ności ,  z łota i k a m ie ­
ni na sum e 100 m iljonów funtów . 
Je s t  to n a jb o g a tszy  cz łow iek  ś w ia ­
ta.

W  Afryce na jbogatszym i ludźmi 
są brac ia  Johoel — kró low ie  d ia ­
m entów . M ajątek  ich o sz ac o w a n o  
p rzed  N ow ym  Rokiem na sum ę 15 
m iljonów funtów  szterlipigów. ,

W o jn a  „ m le c z n a
w Stanach Zjednoczonych

f f

S y tuac ja  s t ra jk o w a  w śród  farmę 
ró w  i p ro d u ce n tó w  m leka w  s ta ­
nach Michigan i M innesota za ­
o s t r z y ła  sie ostatnio.

F a r m e r z y  rozstawili  w zd łu ż  li- 
pij ko le jow ych , p ro w a d z ą c y c h  do 
g łó w n y ch  o ś ro d k ó w  miejskich, sil­
n e  posterur.fd, k tó re  z a trzy m u ją  
t r a n sp o r ty  m leka z innych s ta n ó w .

K lkaoaście ty s ięc y  l i trów  mleka 
w y lan o  do ro w ó w  w zd łuż  plan­
tów  kole jow ych . F a r m e r z y  s t a ­
nów  flhnois i Visconsin p r z y łą c z y ­
li się do s tra jku.  '

W  stanie Visconsin fa rm e rz y  w 
sile tysiąca  ludzi napadł n a  farmę, 
k tó ra  n ie  chc ia ła  się podporządko­
w ać  uchw a łom  kom itetu  s t ra jk o ­
w ego. F a rm a  zos ta ła  komp etnie 
zniszczona . W szy s tk ie  m a sz y n y  
do udoju i p r z e tw o ró w  mleka zo­
s ta ły  zniszczone.

Zna ezione za p a s y  mleka w ilo­
ści 4 000 li trów  w ylano.

W śró d  k onsum en tów  panuje 
p rze c iw k o  s t r a ik u o c v m  silne roz­
go ryczen ie .  W  wielu m ie jscow o- 
ś c :ach doszło  co ( t rw a w v e h  bójek 
pom iędzy  s tra jku jącym i farm eram i 
i konsum enta  n r  mleka.

S p rz ed a ż  mleka w w ażn ie jszych  
m iastach  s tanów , ob ję tych  s t r a j ­
kiem. jest poddana  ścisłej reg lam eo  
tacii.

W  re s ta u rac jac h  wolno pod aw a ć

jedynie mleko kondensow aue .  
Ś w ieże  .m leko  wolno d o s ta rc za ć  
bezpośredn io  jedyrye do sz p i ta l i io- 
raz do spec ja 'nych  punk tów  sp rz e ­
d a ż y  m leka dla dzieci.

|  Roszenia R R f) R H £ |
W A G Ę  DF.CYMALNA u ż y w a n a  w  

d o b ry m  stanic ,  z o d w ażn ik am i  łub bez 
kunie  ”  "n tó w k e .  (Noś­
ność  w agi  100 k g ) ,  Zirloszenła p :scm -

Ho v r,  „pa f  F
DO SPRZEDANIA k re d en s  s to ło w y ,  

s tó ł  ro z s i iw n n v  na 12 osób. 6 k rz e se ł  
k rv tv e h  sk ó ra  —  w d o b ry m  s t a n c  
tanio do snrz^dnn ia  Adres nodn ad-  

s*7„ „ jq \  Czasu**, tel  29-4S. *
ZA W FKSI F n rz e /e m n ie  w y s ta w io ­

ne a o rzez  lana  Klaczkę ż y ro w a n e  nie 
odnowlaHam  Fel 'ks  Lehman. Katów  .

Z AS I FPSTVVO _  a g en tu rę  p rz y jm ie  
na G Śląsk '• b K o n g resó w k ę  F ^ m und  
S’erori M 'fh a tk o w ice .  woj. Ś ląskie.
1*1 C Tb rs|«tO 1 2

HOWFMPATA S ta w ia rsk i .  O ch o iec  
kolo Katowic, ul W olności  38 udz eta 
nn rad  i leczv  w szy s tk ie  cho ro b y .  G °-  
ftz'ny n r / y l e ć i  14 - 19. n 'ed/. iele  i św ie  
t £ 8_ 1( l ____________ __________________
”  M L O D Z IE M F C . lat 19. z ukończ. 6 
k lasam i gimn. no«7ukuie lak e e n k o lw lek  
zaiec ia  na lc l ie tn ie '  «  b iu rze  I a sk a w e  
z g ł o s z e n i  do N. C zasu  pod . .Poszuku-  
1a e v ‘*.
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